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BIBLJOTEKA 


Z pośród kilku bibljjotek, jakie nieistniejące już 
dziś w Łowiczu zgromadzenia zakonne zebrały, dziw- 
nym trafem do naszych czasów dochowała się z nich 
tylko jedna i to ani najstarsza, ani najzasobniejsza. 
Jest ną księgozbiór kolegjum o.o. pijarów. Zapom- 
niany przez wszystkich, ze straszliwemi śladami kil- 
kudziesięcioletniego opuszczenia czeka wciąż jesz- 
cze lepszej doli. 

Sam fakt i miejsce istnienia bibljoteki popijar- 
skiej znany jest w Łowiczu niewielu osobom. Naj- 
bogatszem zaś źródłem wiadomości o niej jest do- 
tąd „Przechadzka. po Łowiczu” R. Oczykowskiego. 
I wtym wypadku zresztą, jak w wielu innych, źródło nie- 
zawsze dokładne. Tak więc w jednem miejscu pisze 
autor „pijarzy zostawili do 2 tys. (książek)”, a dalej 
przy opisie kościoła popijarskiego: „w r. 1854 nad 
skarbcem umieszczono bibljotekę, której katalog 
obejmował 2465 pozycyj i obecnie jest ona dość 
liczna, mimo że cżęść książek wydano bibljotece 
Szkoły Obwodowej, włączonej następnie do zbiorów 
Szkoły Realnej”, To wszystko. Od ukazania się 
w druku przytoczonych słów nikt o bibijotece po- 
pijarskiej w Łowiczu nic więcej nie napisał, tem- 
bardziej nie badano ścisłości podanej informacji. 
Nikt też nie zainteresował się bliżej bibljoteką. Do- 
piero ostatnio przed 2—5 laty, staraniem obecnego 
rektora kościoła popijarskiego, ks. St, Zawadzkiego, 
uczniowie klas wyższych gimnazjum zajęli się do- 
prowadzeniem bibljoteki do porządku i sporządze- 
niem katalogu. Świetny pomnik kultury dawnego 
Łowicza nadal pozostaje nieznany szerszemu ogó- 
łowi, ukryty wśród murów kościelnych. 

Wejście do bibljoteki nie jest pociągające. Po- 
przez dawny skarbiec kościelny, położony po prze- 
ciwległej stronie zakrystji, a obrócony dziś na skład 
różnych utensyljów kościelnych, za żelaznemi drzwiami 
kryją się wąskie schodki w murze, które wiodą na 


Redakcja zastrzega sobie możność czynienia skrótów w artykułach. 


POPIJARSKA. 
piętro do wyniosłej, sklepionej, izby. Oświetlenie 


dość skąpe; jedyne okno choć na poludnie zwrócone, 
zasnute kurzem i pajęczyną, tylko w dni pogodne 
oświetla dostatecznie wnętrze. Ściany izby: północ- 
na i zachodnia, oraz mniej więcej jedna trzecia po- 
ludniowej, obstawione drewnianemi półkami, na któ- 
rych piętrzą się książki aż po same łuki sklepień, 
W kącie południowo-wschodnim, na podłodze, stos 
uszkodzonych i porozrywanych książek bezładnie 
rzuconych, W ścianie, dotykającej prezbiterjum, 
kryje się zamykana szafa z niewielką ilością róż- 
nych rękopisów. Obok nowe półki czekają jeszcze 
na zajęcie. W powietrzu woń właściwa kątom sta- 
rych budowli, nieopalanych i rzadko odwiedzanych 
przez człowieka. 

Ogromną większość bibljoteki, a więc półki na 
ścianie północnej, zajmują dziela okurzone i oczysz- 
czone przez uczniów gimnazjum. Reszta w stanie 
opłakanym. Pleśń i kurz okrywa wszystko grubą 
warstwą, Są to skutki jedynego dotąd wykorzysty= 
wania bibljoteki za suszarnię bielizny. Każdy ruch 
i próba wydobycia jakiegokolwiek tomu z bezładnie 
ułożonej masy wznieca obłoki kurzu. 

Zorjentowanie się w księgozbiorze ułatwia ka- 
talog kartkowy spisany podczas porządkowania. Jest 
on dziś jeszcze niekompletny, objął bowiem tylko część 
dziel w językach: łacińskim, polskim, francuskim, 
niemieckim i włoskim. Jako praca osób dobrej wo- 
li mie jest też wolny od poważnych braków. Pomi- 
nąwszy niestaranne często pismo, liczne zastrzeże- 
nia wzbudza układ treści poszczególnych kartek. 
Anonimowi pracownicy nie zawsze potrafili się upo- 
rać z lacińskiemi cyframi roku wydania dzieła, to 
znów podali najpierw tytuł, potem nazwisko autora, 
albo umieszczali wprost swoje spostrzeżenie o treści 
dzieła, w gruncie rzeczy nic nie mówiące, Książki 
i kartki katalogu są nienumerowane, Za podstawę 
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orjentacji służy numer półki, Trudność odszukania 
żądanego dzieła potęguje wadliwe wykorzystanie pó- 
łek przez układanie książek w dwóch rzędach. Ugru- 
powanie według działów zostało zupelnie zatarte, 
choć w rzeczywistości nie ostało się ono nienaru- 
Szone w ciągu kikudziesięciu lat przy dorywczych 
poszukiwaniach przygodnych bibljofiiów. © jego 
istnieniu mówią skreślone na krawędziach półek na- 
pisy polskie. 


W każdym razie trudno nie odnieść się z uzna- 
niem do młodzieży za podjęcie próby odrobienia 
kilkudziesięcioletniego niedbalstwa gospodarzy bibljo- 
teki. A jak daleko ono sięgało, najlepiej świadczy 
fakt, że zaginęła nawet pamięć o istnieniu katalogu 
bibljoteki i młodzi pracownicy przystąpili do pracy 
zupełnie pierwotnej, niczem nie ułatwionej, 


Ze swej strony poświęciłem bibljotece kilka- 
naście godzin uwieńczonych niespodziewanym zupeł- 
nie wynikiem, Zapoznałem się ze sporządzonym 
katalogiem i na własną rękę przedsięwziąłem doraż- 
ne poszukiwania, niełatwe wśród blisko 5000 tomów. 
Najpoważniejszym sukcesem jest bezwątpienia od- 
nalezienie katalogu rzeczowego, a sporządzonego 
jeszcze przez dawnych właścicieli, Katalog niema 
kolejnej numeracji książek, to też dla uzyskania pe- 
wności, że mam do czynienia z katalogiem bibljote- 
ki 0.0, pijarów, brzeliczyłem wszystkie pozycje i otrzy- 
małem liczbę zupełnie zgodną z podaną przez R. O. 
t. j. 2465 dzieł. W czasie następnej wizyty w bibljo- 
tece na wewnętrznej stronie okładki jednego z dzieł 
łacińskich znalazłem następującą notatkę w języku 
polskim: „Biblioteka Łowicka wkładana była przez 
Tokarskiego Antoniego, Sulikowskiego Leona, Ma- 
jera Jana od dn, 1 sierpnia do dn. 15 września 1821 r.” 


W r. 1821 rozebrano gmach kolegjum 0.0. pi- 
jarów, stąd też i bibljotekę trzeba było zapewne prze» 
nieść do innego lokalu i uporządkować, wtedy też 
zapewne sporządzono odnaleziony katalog. Wpraw- 
dzie R. O. ulokowanie biblioteki w obecnem pomie- 
szczeniu kładzie pod r. 1854, ale data ta nie wydaje 
mi się ścisłą, wobec sprzeczności, jakiemi najeżone 
są informacje autora „Przechadzki” o bibljotece po- 
pijarskiejj W r. 1854 być może do tych 2465 dzieł 
dodano jeszcze tylko książki gromadzone w pierw- 
szych dziesiątkach XIX w., to jest te, które obecnie 
znajdują się także w bibljotece, a zupełnie ne są 
objęte przez odkryty przeze mnie katalog. Obok 
więc bibljoteki złożonej nad skarbcem, a zawierającej 
dzieła najstarsze, istniała przypuszczalnie druga-pod- 
ręczna i z niej to zapewne część oddano Szkole 
Obwodowej. Na zmniejszenie się objętoś :i bibljote- 
ki właściwej, objętej katalogiem, wplynęły bezwątpie- 
nia okoliczności, o których wyraźnie pisze Wł, Tar- 
czyński „biblioteka zaś, złożona niegdyś z mnóstwa 
dzieł różnej treści przez brak odpowiedniego dozoru 
z najcenniejszych dzieł ogołoconą została”* Da się 
to ustalić. 

Co dziś zawiera bibljoteka, można w przybliże- 
niu stwierdzić na podstawie katalogu sporządzonego 
ostatnio przez uczniów. Są to dzieła od pierwszych 
lat XVI stulecia po pierwszą polowę XIX w języ- 
kach już wyżej wspomnianych. Wśród nich znajdu- 
ją się prawdziwe białe kruki nietylko polskie ale 
i obce z najznamienitszych oficyn drukarskich Europy 
Zachodniej, Rzym, Paryż, Wenecja, Frankfurt, Ko- 
lonja, Lugdun, Bazylea, Amsterdam i inne idą w za» 
wody z Krakowem, Wilnem, Kaliszem it.p. Bibljo- 
teka popijarska stanowi zatem skarb, z którego każ- 
de miasto może być dumne, 
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Dr. JÓZEF DUTKIEWICZ, 
Dzieje dawnego seminarjum nauczycielskie- 
go W Łowiczu. (1186—1845). 


(ciąg dalszy) 


„Rektor Siewieluński—pisze Lipiński—bardzo 
dobrze prowadzi ten instytut w duchu i celu, jaki 
sobie rząd zakłada... Rektor starał się dopełnić pil- 
nie zostawionych mu przestróż w poprzedzającej wi- 
zycie,, znoszenia się z superiorem Ks. misjonarzy 
względem wpojenia w serca uczniów prawdziwej po- 
bożności. Co do wyjątków do tłumaczeń łacińskich 
wzłął JW. Rektor pismo św. stosownie do artykułu 
IV ostatniej wizyty, . Trzeba oddać sprawiedliwość 
rektorowi, że jest gorliwy i dobrze stypendystów 
formuje do celu”. Siewieluński dostosował się szyb- 
ko do nowego kursu polityki szkolnej, zainicjowane- 
go przez ministra Grabowskiego. 

Od r. szk, 1825/4 obserwujemy niewątpliwie 
dodatni dla poziomu naukowego seminarjum objaw, 
a mianowicie wzrost liczby przedmiotów udzielanych 
osobno kandydatom mniej i więcej zaawansowanym. 
Działo się to w chwili, gdy liczba kandydatów w se- 
minarjum nieco się zmniejsza (w r. 1824 jest 40, 
w r. 1827 tylko 55), Dobrem świadectwem dla in- 
stytutu jest też fakt, że paru stypendystów po ukoń- 
czeniu nauk skierowano do Uniwersytetu Warszaw- 
skiego, Kilkunastu kandydatów, ukończywszy insty- 
tut, złożyło w Towarzystwie Ksiąg Elementarnych 
egzamina na nauczycieli szkół wydziałowych, Nau- 
czyciel szkoły wzorowej Bańkowski, który objął obo« 
wiązki w r. 1822, przed przybyciem do Łowicza stu- 
djował na koszt rządu 5 lata w Szwajcarji w insty- 
tucie Pestalozziego w Yoerdun. 

W tym jasnym obrazie działalności szkoły jest 
jedna plama. W początku r. 1827 jeden ze stypen- 


awy złożył skargę do Komisji Rządowej W. R. i 
. P, z prośbą o uwolnienie z instytutu z powodu 
zlego obchodzenia się. Jako dokument obciążający 
rektora przedkładał podanie 22 jego kołegów, pro- 
szących o „zmianę stołu”, wyznaczonego przez rektora. 
Prawie jednocześnie wpłynęło drugie zażalenie 
na Siewieluńskiego, pochodzące od rodziców jedne- 
go z uczniów, który rozchorował się w czasie po- 
bytu w seminarjum, podobno dlatego, że musiał 
mieszkać w korytarzu. Komisja Rządowa wezwała 
rektora, aby przesłał wyjaśnienie. Siewieluński do 
swego pisma, iumaczącego oba wypadki, dołączył 
zaświadczenie podpisane przez wszystkich nauczy- 
cieli zakładu, w którem stwierdzono, że kuchnia se- 
minarzystów jest dobra, że kandydat skarżący był 
zawsze zuchwaly i krnąbrny, że za nieposłuszeń- 
stwo na wniosek nauczycieli przykładnie ukaranym 
został, a że karze poddać się nie chciał, stąd wyni- 
kla bójka. Ministęr Grabowski uznał tlumaczenie 
za wystarczające, kandydata pystanowił usunąć, Co 
się zaś tyczy drugiej sprawy, rektor stwierdził, że 
istotnie kandydaci nocowali na korytarzu klasztornym 
w braku innych pomieszczeń, Przypominal, że pa- 
rokrotnie wskazywał ciasnotę lokalu, jak również 
wiele razy upominał się o fundusz na stałego leka- 
rza. Według świadectwa lekarza po przebytej cho- 
robie kandydat nie nadaje się do zawodu naliczy- 
cielskiego. W ten sposób odpowiedziała też Komi- 
sja Rządowa rodzicom. Oprócz tych dwóch zatar- 
gów była równiez pewna drażliwa sprawa w związku 
z usunięciem nauczyciela kandytatów Wysockiego 
w r. 1821. W tej kwestji znam tylko jeden raport 
rektora bardzo lakoniczny i niemniej zwięzłą a bez 
motywów decyzję Komisji Rządowej, polecającą owe- 
go nauczyciela zwolnić. Być może ta sprawa stoi w 
związku z oskarżeniem seminarjum, o którem wspom- 
niałem wyżej, ponieważ rzecz miała miejsce właśnie 
w r. 1821. (d, c. n.) 
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Pelnię wartości da się ocenić dopiero przy 
szczegółowem zbadaniu nietylko katalogu, ale do- 
słownie każdego tomu. Przedewszystkiem tą meto- 
dą da się ustalić pochodzenie dzieł poszczególnych, 
a następnie cała masa drobnych wiadomości, które 
uchodzą uwagi przy pracy, stawiającej sobie za cel 
wyłączny=spisanie katalogu. Dla ilustracji swego 
twierdzenia podam szereg faktów. Notatkę o ostat- 
niem uporządkowaniu bibljoteki znalazłem akurat 
wśród książek już uporządkowanych, a przecież po- 
winien ją już spostrzec i docenić ten kto ją ostatnio 
katałogowal, Dalej podobnie odkrylem książkę ofia- 
rowaną do bibljoteki 0.0. pijarów, bądź też zakupio- 
ną, z księgozbioru lekarza i aptekarza łowickiego, 
Andrzeja Kaz Cebrowskiego, który napisał kronikę 
miasta za okres sobie współczesny, t. j. od drugiej 
połowy XVI w. do połowy XVII, a znajdującą się 
dziś aż we Lwowie. Książka opatrzona jest podpi- 
sem Cebrowskiego i pochodzi z r. 1557, Niektóre 
z dziel oprawione są w iluminowane pergaminy śre- 
dniowieczne i proszą się o blższe poznanie. Wspom- 
nieć też trzeba o pewnej liczbie nieskatalogowanych 
rękopisów oraz rejestrów gospodarczych kolegjum 
0.0. pijarów. 

Odecnie jednak najpilniejszą rzeczą jest do- 
kończenie rozpoczętego dzieła zewnętrznego upo- 
rządkowania bibljoteki. Niestety od dłuższego cza- 
su już nic się nawet w tej skromnej dziedzinie nie 
robi. Ale tak długo być nie powinno; stan bibljo- 
teki nie bozwala dlużej zwlekać. Część książek na- 
dal butwieje, inne znów toczą robaki (takl). Nie 
wątpię też, że znajdą się ludzie, którzy Łowiczowi 
pozwolą zachować świelną spuściznę popijarską. 

Na drugi plan stawiam udostępnienie bibljoteki 
publiczności. Nie w tem znaczeniu, aby każdy mógł 
z niej korzystać, O tem nie może być mowy, gdyż 
jej zawartość nie przedstawia szczególnego interesu 
dla przeciętnego czytelnika, Trzeba ją tylko uprzystęp- 
nić zwiedzającym, pokazując z tej strony, która do 
każdego przemówi. Łowicz odwiedza wiele wycie- 
czek i przyjezdnych. Jedyna z ocalałych do naszych 
czasów bibijotek zakonnych powinna być udostępnio- 
na. Trzeba przecież, aby jak najwięcej ludzi widzia- 
ło i pamiętało, jaką rolę odegrał w dziejacii naszej 
kultury Kościół. W szkole mówi się młodzieży o za- 
slugach cywilizacyjnych zakonów, ale nigdy napraw- 
dę nie pokazuje się widocznych rezultatów tych za- 
sług, Bibljoteka popijarska w Łowiczu będzie do- 
skonałem świadectwem tu na miejscu. 

Czy przygotowanie bibljoteki do nowej roli po- 
ciągnie za sobą wydatki? Bezwątpienia. Ale amor- 
tyzują się one wkrótce, choćby z drobnych opłat za 
zwiedzanie bibljoteki. Obecne pomieszczenie bibljo- 
teki kwalifikuje się zupelnie do omawianego wy- 
korzystania. Trochę niewygodne jest wejście po 
schodach na piętro, ale któż ze zwiedzających goni 
za wygodami, jeżeli chodzi o poznanie rzeczy cie- 
kawych, 

Wydatki konieczne będą przedewszystkiem na 
sprawienie gablot, które stanąć powinny na środku 
bibljoteki. Ugrupować w nich należy inkunabuły 
polskie i obce, wydawnictwa cenniejsze pod wzdię- 
dem graficznym, rzadkości bibljograficzne, druki 
polskie, Varia, a następnie przedstawić rozwój sztuki 
introligatorskiej w retrospektywnym przeglądzie naj- 
cenniejszych okazów bibljoteki. Są to rzeczy prze- 
„cież możliwe do zrobienia, Chodzi tylko o wyasy- 
gnowanie kilkudziesięciu złotych na pierwsze potrzeby. 

Wierzyć też należy, że jeżeli już nie w tym 
roku, to w następnym, bibljoteka popijarska pozbę- 
dzie się śladów. dlugoletniego zaniedbania, a Łowi- 
czowi obok bibljoteki kapituły łowickiej przy kole- 
gjacie przybędzie nowy objekt, rzucający wiele świa. 
tła na przeszłość kulturalną dawnego prymasowskie- 
go grodu, T. I, Gumińskt. 


W obronie 
samorządu terytorja!nego. 


Tygodnik „Świat” w Nr. 40 z r. b. podał no- 
tatkę, omawiającą, w ocenie autora notatki p. Q, 
bilans dorobku polskiego samorządu tezytorjalnego; 
a szczególnie samorządu na terenie b. Kongresówki, 

Z uwagi na zupełne zignorowanie w notatce 
źródłowych danych statystycznych, a operowanie je- 
dynie jednostronnem twierdzeniem, nie będziemy 
oczywiście przedrukowywać notatki, a ograniczymy 
się do podania wytycznych, jakich możnu dopatrzeć 
się w notatce. Otóż autor notatki kwestjonuje zna- 
czenie społeczno<wychowawcze samorządu i docho- 
dzi do wniosku, że samorząd terytorjalny w Polsce 
jest zupelnie niepopularny i że najbardziej niepopu- 
larnym jest on w gminach wiejskich. Przyczyny tej 
niepopularności samorządów wogóle p. Q. dopatruje 
się w zbyt dużein obciążeniu ludności na rzecz sa- 
morządu, a najważniejszą przyczyną niepoptilarności 
w gmina.h wiejskich „stanowi fakt, iż przeciętne 
obciążenie wynosi tu 100 zł. na głowę”. 

Tygodnik „Samorząd”, organ Związku Powia- 
tów Rzplitej, w artykule pod tytułem „Szczyt igno- 
rancji” (Nr. 41 z r. b.) dał autorowi notatki ze „Swiata” 
należytą odprawę, przypuszczając, że, gdyby autor 
notatki posiadał wiadomości przynajmniej w zakresie 
T-oddziałowej szkoły powszechnej, nie napisałby 
nigdy podobnych absurdów, 

Artykul w „Samorządzie* kończy się temi sło: 
wy: „Gdyby inteligentowi polskiemu napisano podob- 
ne błazeństwą o kinie, sporcie czy o wypadkach 
w Mandżurji — nie wziąłby on napewno więcej do 
ręki takiego organu. O samorządzie jednak wolno 
pisać wszystko, co się nawinie pod pióro pierwsze- 
mu lepszemu. nieukowi”, 

Ponieważ właśnie takie artykuliny jak notatka 
p. Q. w „Swiecie” najczęściej są „autorytatywnem 
źródłem”, do którego odwołują się tacy sami dema- 
godzy i samorządowcy jak autor notatki, oraz ponie- 
waż prawdopodobnie mamy i w powiecie łowickim 
takich, którzy uwierzyliby wywodom p. Q., sprawdź- 
my, w jakim stopniu notatka ta co do obciążenia 
ludności odpowiada rzeczywistości w odniesieniu do 
powiatu łowickiego. 

W „Życiu Łowickiem” drukowaliśmy na po- 
czątku r. b. zestawienia preliminarzy budżetowych 
na rok bieżący wszystkich gmin wiejskich powiatu 
łowickiego oraz gminy miasta Łowicza i Powiatowe- 
go Związku Komunalnego, przeto czytelnicy „Ży- 
cia”, mając podaną też ilość Indności powiatu lowic- 
kiego, z łatwością mogliby ustalić obciążenie ludno- 
ści powiatu łowickiego w bieżącym roku budżetowym 
i już stwierdzić absurdalność wywodów p. Q. Obli- 
czenia te jednak byłyby niesłuszne. 

Sprawozdania z wykonania budżetów prawie 
zawsze dość znacznie różnią się od preliminarzy 
budżetowych i są odzwierciadleniem gospodarki od- 
nośnych samorządów bardziej ścisłem, bo podają nam, 
jeśli chodzi o obciążenie, kwoty ściągniętych już da- 
nin, a nie preliminowanych dopiero, na pobór któ- 
rych władza nodzorcza często odmawia swej zgody. 
Z uwagi na to proponuję obliczenia nasze oprzeć 
na zamknięciach budżetowych. 

Poddajmy analizie sprawozdania z wykonania 
budżetów samorządów powiatu lowickiego za ubiegły 
rok, 

Ogólne wydatki gmin wiejskich w tym okresie 
wyniosły 501.207.— zł.; ludność powiatu (bez m. Lo- 
wicza) wynosi 86.894 osoby, wobec czego obciąże- 
nie ludności wyniosło przeciętnie 5 zł. 75 gr. na 
głowę (a nie 100!); sprawozdanie budżetowe Powia- 
towego Związku Komunalnego zamknęło się su- 
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mą 855.164,13 zł, wobec czego obciążenie na rzecz 
samorządu powiatowego wyniosło 8 zł. 17 gr. na 
glowę. 
Obliczenia pywyższe są bardzo nieścisłe, a na- 
wet nieprawidłowe. 
Nie wszystko to, co odnośny samorząd wydaje, 
może być przyjęte iako obciążenie ludności na glo- 
„wę, ponieważ nie wszystko to zostaje ściągnięte ja- 
ko danina przymusowa od mieszkańców odnośnego 
terytorjum samorządowego. Należy od ogólnej kwo- 
ty dochodów poszczególnych samorządów odjąć 
wpływy z tytułu opłat administracyjnych, opłat za ko- 
rzystanie z urządzeń i zakładów samorządowych, 
dochodów z majątku i przedsiębiorstw samorządo- 
wych oraz z subwencyj, a wówczas dopiero otrzy- 
mamy sumę rzeczywiście wplaconych przez obywa- 
teli danin przymusowych. 
Suma tych danin, ściągniętych w okresie bu 
dżetowym 1951/52 r. przez gminy wiejskie, wynosi 
zl. 408.784,65; obciążenie zatem — zl. 4.70 na gło- 
wę. Samorząd powiatowy pobrał danin w sumie 
zl. 485.520,14; obciążenie tu wyniosło zł. 4,62, 
O ile można zgodzić się z obliczeniem obcią- 

ludności „na głowę” w mieście, aczkolwiek 
jest to też obliczenie niezupełnie odpowiadające 
stanowi faktycznemu, nie można zgodzić się na 
obliczenie obciążenia na głowę w gminach wiejskich, 
Ponieważ wszystkie prawie daniny, tak samorządo- 
we jak i państwowe, obciążające płatników zamiesz- 
kalych w gminach wiejskich, wymierzane i ściągane 
są z gruntów, najbardziej prawidłowem obliczaniem 
obciążenia jest obliczenie przeciętnego obciążenia 
1 hektara podatkowego. 

Powiat łowicki poza miastem Łowiczem ma 
114.691.82 ha podatkowych. Obciążenie 1 ha wy- 
niosło zatem w 1951-32 r. budżetowym: 
na rzecz samorządu gminnego zł. 5.56 
i powiatowego zł. 4,21, to znaczy 


żenia 


mow 
razem zl. 7.77. 
Jak daleko jest jeszcze do 100' złotych! 
Widzimy przeto, że p. Q. jak przypuszcza „Sa- 
morząd”, najprawdopodobniej poprostu zakpił sobie 
z redakcji „Swiata” i jego czytelników. 
Z. Strzemtalski, 


Współpraca nauczycielsiwa szkół powsz. 
ze szkołami rolniczemi.*) 


*) Streszczenie referatu wygłoszo- 
nego w dniu 16 b. m. na konferencji 
nauczycielstwa szkół powszechnyc! 
przez p. Miśkiewicza, nacz wydz. 0- 
światy rolniczej M. W, R. 1 O. P, 


Prelegent na wstępie omówił motywy przejęcia 
przez Ministerstwo Oświaty szkół rolniczych, Mi- 
nisterstwo w dążeniu do związania nauczania i wy- 
chowania z potrzebami życia postanowiło pracę 
oświatową na wsi, rozbitą dotychczas na oddzielne 
fragmenty, scalić a nauczanie przeprowadzić przez 
pryzmat zagadnień przyrody, pracy i przeżyć rolnika, 
W chwili obecnej Ministerstwo wypracowuje program, 
na którym będzie opierała się jednolita praca szkół 
powszechnych, rolniczych, przysposobienia rolniczego 
i innych form pracy pozaszkolnej. Taka łączność 
istniała dotychczas we wsiach, w których praca 
oświatowa stała na wyższym poziomie i opierała się 
najczęściej na nauczycielstwie. 

Szkoła wiejska, chcąc służyć życiu, według no- 
wych programów będzie musiała w swojej pracy 
uwzględnić rolnictwo, którego zagadnienia dotychczas 
były jej obce. Musi umieć budzić zainteresowania 
rolnicze, które młodzież zaspokoić będzie mogła 
w szkole zawodowej, rolniczej, Nowa ustawa o szko 


łach zawodowych stawia oświatę rolniczą na wyso- 
kim poziomie. Przygotowanie do niej wynosić bę- 
dą dzieci ze szkoły powszechnej, 

Możliwości kształcenia rolniczego mas są dziś 
ograniczone. Zaledwie 2%0 młodzieży wchodzą- 
cej w życie otrzymuje oświatę rolniczą, Nato- 
it kształcenie przodowników kształtuje się wy- 
raźnie. 

Metodą konkretną masowego ksztalcenia, któ- 
ra zdała już egzamin życiowy, jest metoda przyspo- 
sobienia rolniczego (P. R.) Qd 1926 r. do dzisiaj 
P. R. umożliwiło zdobycie przygotowania do zawodu 
kilkudziesięciu tysiącom młodzieży wiejskiej. Omó- 
wienie roli nauczycielstwa w P, R. znajdzie się w in- 
nym referacie. 

Oświatę masową przeprowadzać można i za- 
pomocą kursów. Kursy te powinny zacieśnić się 
do nauczania jakiegoś szczegółu pracy rolniczej, 
gdyż kursy charakteru ogólnego przynieść mogą 
bardzo nikłe korzyści, Udział nauczycieistwa w tych 
kursach jest wskazany w charakterze organizatorów 
głównie, 

Doradztwo w gospodarstwach i szkoły rolnicze 
to formy kształcenia przodowników wsi, Nauczyciel 
może wiele zrobić pod tym względem. Praca jego 
szkolna i pozaszkolna, zwłaszcza w P. R. daje mu 
możność wyłowienia młodzieży o cechach przodo- 
wników i skierowania jej do szkół rolniczych. Nau- 
czyciel, chcący współdziałać między oświatą ogólną 
i zawodową możliwie najwydatniej, musi nauczyć się 
myśleć kategorjami rolniczemi, co nie znaczy” żeby 
musiał znać dokładnie rolnictwo, Przygotowanie 
wyniesione z kursów społeczno-rolniczych w Bro- 
dach, a nawet z kursów kilkudniowych umożiiwiło 
wielu nauczycielom, obcującym z rolnikami, Kiero- 
wanie pracami rolniczemi i spółdzielczemi. Duże mo- 
żliwości pracy społecznej na wsi, większe niż nau- 
czyciele, mają nauczycielki, których kontakt z go- 
spodyniami może być bardzo szeroki. Dziewczyny, 
skierowane przez nauczycielki do szkół rolniczych, 
wnoszące potem do gospodarstwa domowego ude- 
rzające w oczy wartości, stanowią bardzo wdzięczny 
do współpracy materjał, 

Chłopcy bezpośrednio po powrocie ze szkół 
rolniczych, zwłaszcza młodzi, mają ograniczone mo- 
żliwości wykorzystania przygotowania wyniesionego 
ze szkoły i z tego względu dobór kandydatów do 
szkoły musi być szczególnie staranny, o ile wpływ 
ich na wieś ma być wydatny. 

Organizacja szkoły rolniczej umożliwia naukę 
i tym chłopcom, których obecność w domu w ókre* 
sie pilnych robót jest koniecznością. Dla tych 
chłopców organizuje się obok kursu rocznego kurs 
t. zw. szkoły trzysemestralnej. Chłopcy przechodzą 
pelny program szkoły rolniczej podczas dwu okre- 
sów zimowych, w semestrze letnim pracują w go- 
spodarstwie własnem, rozwiązując przytem teoretycz- 
ne i praktyczne zagadnienia z pomocą wędrownego 
nauczyciela. Szkoła rolnicza wychodzi w ten spo- 
sób na wieś, a, służąc chłopcom w organizacji go- 
spodarstwa, może i nauczanie klasowe oprzeć na 
faktach realnego życia. 

Najodpowiedniejszy wiek chłopców wstępują: 
cych do szkoły to rok przed wojskiem lub po wojsku, 

Kończąc, prelegent wyraża przekonanie, że 
nauczycielstwo ułatwi Ministerstwu osiągnięcie celów, 
które są i celami nauczycielstwa t. j. stworzenie 
z pracy szkolnej i pozaszkolnej całości, budzenie 
zainteresowań rolniczych i współdziałanie z organi= 
zacjami i szkołami rolniczemi. c. d. n.) 


Pomoc bezrobotnym to nie filantropja, 
lecz obowiązek społeczny. 
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Głos Nauczycielstwa Łowieckiego. 


Organ Oddziału Pow. Związku Nauczycielstwa Polskiego w Łowiczu 
* pod redakcją Zarządu Oddz. Pow. Z. N. P, 


Kronika Lwiązkowa i Szkolna, 


"Kurs wychowania fizycznego i Kurs prowadzenia 
chórów i teatrów ludowych. 


W okresie feryj świątecznych Bożego Naro- 
dzenia organizuję dla Nauczycielstwa pow. łowickie- 
go dwa kursy: 

1) Kurs przygotowawczy do prowadzenia chó- 
rów i teatrów ludowych (prelegenci i profesorowie 
Mayzner i Cierniak). 

2) Kurs metodyki wychowania fizycznego oraz 
trening. 

Kusy trwać będą każdy sześć dni—i zostaną 
zorganizowane tylko w tym wypadku, jeśli już w b. 
r. s, zarządzone będą trzytygodniowe ferje świątecz- 
ne (co jest F, prawdopodobne). 

Na częściowe pokrycie kosztów utrzymania 
spodziewam się uzyskać subwencje. 

Podania o przyjęcie należy wnosić do dnia 
3 grudnia b. r. Czas trwania kursu nie będzie utrud- 
niał wyjazdu frekwentantom na święta. 

Inspektor Szkolny 


(-) L. Stiasny. 


Bibljoteczka teatrów i chórów ludowych. 


Kolegom—kierownikom teatrów i chórów ludo- 
wych komunikujemy, że bibljoteka nauczycielska 
przy Inspektoracie Szkolnym uzupełniona została 
książkami, których tytuły podajemy: 

1) 2 egzempl. „Pastorałki” w układzie Leona 
Schillera, muzyka Leona Schiłlera i Jana Makla- 
kiewicza, 

2) 2 egzempl. „Korespondencyjnego Kursu Te- 
atralaego” nakładem Związku Teatrów Ludowych, 

5) „Zasady charakteryzacji teatralnej” Witolda 
Małkowskiego. 

4) „Inscenizowane pieśni ludowe” Jadwigi Tu- 
rowiczówny. 

5) „Szopka Krakowska” w opracowaniu Ję- 
drzeja Cierniaka, 

6) „Teatr w szkole i w domu 
tolda Małkowskiego. 

7) „Malowanie dekoracji” nakładem Związku 
Teatrów Ludowych. 

„Wybór sztuk do grania” w opracowaniu 
Marji Niedzielskiej, 


KRONIKA. 


— Święto Niepodległości w Kompinie. Staraniem 
Komitetu Gminnego obchodu 14-letniej rocznicy 
Niepodległości odbyła się w dniu 11 listopada r. b. 
w sali miejscowej szkoły uroczysta akademja. Na 
program złożyły się: referat kier. szkoły p. Prusa, 
deklamacje i śpiewy dzieci szkolnych, chór mło- 
dzieży ludowej pod kierunkiem miejscowego orga- 
nisty p. Filusa i dwa obrazki sceniczne „Kosynie* 
rzy” i „Zew od morza” w obsadzie młodzieży ludo- 
wej pod reżyserją nauczyciela p. Br. Klusko, W aka. 
«demji wzięło liczny udział starsze społeczeństwo 
z Kompiny. 


ludowym” Wi- 


9) „Ubiory teatralne” Marji Gerson-Dąbrow- 
skiej. 

10) 4 roczniki „Teatru Ludowego” pod redakcją 
Jędrzeja Cierniaka, 

11) „Rocznice” Andrzeja Oracza, 

12) „Wybór inscenizacyj” nakładem Lubelskie- 
go Związku Teatrów Ludowych i Chórów w Lublinie. 

15) „Pieśni i chóry ludowe” Tadeusza Mayznera, 

14) „Zbiór pieśni ludowych” nakładem Pomor- 
skiego Związku Teatrów Ludowych. 


Programy Kursów wieczorowych. 


Programy wieczorowych kursów dokształcają- 
cych (w opracowaniu Instytutu Kształcenia Dorosłych) 
i druki= jak dzienniki lekcyjne, mogą otrzymać z In- 
spektoratu Szkolnego kierownictwa tych szkół, któ- 
re mają zamiar zorganizować (przy szkole względnie 
w organizacjach oświatowych) wieczorowe kursy do- 
kształcające. 

O programy należy zwracać się do Inspekto- 
ratu Szkolnego osobnem pismem, powołując się na 
niniejsze ogłoszenie. 


Rejonowy zjazd inspektorów szkolnych 
w Łowiczu. 


Dnia 21 b, m. odbyła się w Łowiczu rejonowa 
konferencja inspektorów szkolnych, 

W konferencji wzięli udział: naczelnik wydzia- 
łu szkół powszechnych Kuratorjum Okręgu Szkolne- 
go Warszawskjego p. Statkiewicz, wizytatorzy okrę= 
gowi pp: Drzewiecki, Liskowacki, Zawadzki, instruk= 
tor wychowania fizycznego Kuratorjum p. Krawczyk, 
dziewięciu inspektorów szkolnych i sześciu zastępców. 


Omawiano następujące tematy: 

1. Wprowadzenie w życie nowego programu nau- 
czania dla oddziału pierwszego. 

2. Organizacja t. zw. cichych zajęć i badanie re- 
zultatów tej formy nauczania, 

5. Drugoroczność (rodzaj, materjał w tym zakresie 
i sposoby jego zebrania na okręgową konferen- 
cję inspektorów). 

4 Sprawy bieżące, mające związek z wejściem 
w życie ustawy o nowym ustroju szkolnictwa 
i zmiany ustawy o stosunkach służbowych nau- 
czycieli. 

Inspektor Szkolny 
(—) L. Stiasny. 


— Przedstawienie amatorskie w Nieborowie, Sekc- 
ja teatralna przy Ognisku Związku Nauczycielstwa 
Kompina- Nieborów, dla uświetnienia urządzonej przez 
Komitet Gminny akademii hu uczczeniu 14-lecia Nie= 
podległości, odegrała w dniu 15-XI r. b. w sali Do- 
mu ludowego w Nieborowie sztukę w 4ch aktach 
p. t. „Więzień Magdeburga“. Licznie zebrana pu- 


bliczność Nieborowa i okolic darzyła oklaskami 
dobrze odegraną sztukę. 
— Komisja Oszczędnościowa. Rozporządzenie 


Prezydenta R. P. z dnia 21.X, r. b. w sprawie obni- 
żenia kosztów administracji komunalnej (D. U. R.P. 
Nr. 91 poz. 777) powołało komisje oszczędnościowe. 

W powiecie łowickim została powolana Powia- 
towa Komisja Oszczędnościowa w następującym 
składzie: 
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Przewodniczący p. Dr. Antoni Hiller, Członko- 
wie: pp. Naczelnik Urzędu Skarbowego Stanisław 
Gutt, oraz powołani przez Wydział Powiatowy: An- 
toni Skokowski i Feliks Karczewski z Łowicza oraz 
Józef Bolimowski z Kompiny. 

Zadaniem Komsji jest zbadanie kosztów admi- 
nistracjj ogólnej i kosztów administracji przedsię- 
biorstw gminy m. Łowicza i gmin wiejskich powiatu 
łowickiego i postawienie wniosków do Wydzialu Po- 
wiatowego co do ewentualnego obniżenia tych 
kosztów. 

Obniżenie kosztów administracji ogólnej na r. b, 
w stosunku do faktycznych wydatków na ten cel 
w 1950-51 r, winno wynosić conajmniej w m. Łowi- 
czu250/0 i w gminach wiejskich—200/e. 

Koszta administracji samorządu powiatowego 
bada i stawia wnioski co do ewentualnego ich obni- 
żenią Wojewódzka Komisja Oszczędnościowa; obni- 
żenie kosztów administracji w Pow. Związku Komu- 
nalnym winno wynosić w r. b. conajmniej 259/0. 

Do Wojewódzkiej Komisji Oszczędnościowej 
został powołany z Łowicza p. A. Pinakiewicz. 


Kącik myśliwski. 


Z nadejściem zimy zbliżają się najcięższe chwi- 
le dla zwierzyny łownej, Zwłaszcza najwięcej nie- 
bezpieczeństw sprawia zima dla kuropatw, szczegól- 
nie gdy obfituje w wielkie opady i zawieje śnieżne, 
Wprost katastrofalnie groźną dla tych ptaków staje 
się pora, kiedy gruba powłoka śnieżna pod wpływem 
chwilowej odwilży lub deszczu rozmięknie po wierz: 
chu, a następnie pod działaniem gwałtownego mrozu 
pokryje się twardą lodową skorupą, Wówczas bied- 
ne kuropatwy giną masemi. Nie mogąc przebić lo- 
dowej powłoki, mrą z głodu lub też padają ofiarą 
zastawionych sideł w pobliżu domostw wiejskich, 
gdzie znajdują rasypaną przynętę, Przed drapieżni- 
kami też nie mają się gdzie schronić;—w puszystym 
śniegu można od biedy znaleźć schronienie, zagrze- 
bując się w nim przed atakiem drapieżcy, lecz gdy 
skorupa lodowa na wierzchu, a w pobliżu niema 
krzaków lub jakiejbądź remizy, wówczas kuropatwy 
stają się łatwyin łupem jastrzębi i innych drapieżni- 
ków. W celu ulżenia doli tym miłym i pożytecznym 
ptakom oraz ochrony przed chłodem, głodem i in- 
nemi niebezpieczeństwami myśliwy-hodowca winien 
pomyśleć o urządzeniu sztucznych schronów tam, 
gdzie niema naturalnych. 

Jeszcze przed nastaniem śniegów i mrozów na- 
leży przygotować schroniska, wkopując w ziemię ga- 
łęzie drzew iglastych, młode sosenki lub krzaki ja- 
łowca, tak aby schron taki stanowił dość gęstą kę- 
pẹ, dającą dostateczną ochronę przed zawiejami, 
chłodem i drapieżnikami, Kuropatwy, wcześniej jesz- 
cze oswoiwszy się z temi schroniskami, z ochotą 
obiorą je sobie jako stałe osiedla, Ilość takich pro- 
wizorycznych remiz winna odpowiadać, o ile możno- 
ści, ilości znajdujących się na danym terenie stad. 

W czasie zimowym należy również zasypywać 
dla kuropatw poślad zmieszany z plewami lub drob- 
ną sieczką. W tym celu w środku schronów winny 
być porobione budki z gałęzi. Gdy kuropatwy będą 
miały poważną opiekę, z łatwością przetrwają najsu- 
rowszą zimę, a trudy i niewielkie koszty sowicie 


opłacą się myśliwemu. ŻE) 

H ń ieszkanka wsi Szastarka gm. 
Franciszka Stańczyk, Brzozówka” pow. jenowski 
(woj. lubelskie), JA, Brzozówka pow. Janowskiego 

przez Urząd Gminy. 5—5. 


Komitet Redakcyjny: A, Bluhm-Rwiatkowski, F. Rrecicki, 2. Strzemżalski. 
Wydawca: Powiatowy Komitet Regjonalny w Łowiczu. 


Obwieszczenie. 

Wydział Hipoteczny przy Sądzie Grodzkim 
w Łowiczu obwieszcza, że otwarte zostały postępo- 
wania spadkowe po następujących zmarłych: 

1) Julji z Puchalskich Szczepańskiej, Sganisła- 
wie Szczepańskim i Kazimierzu Szczepańskim, współ- 
właścicielach nieruchomości w Łowiczu, oznaczonej 
hipotecznym Nr, 277; 

2) Adamie Omięckim, właścicielu działki grun- 
tu w Łowiczu o powierzchni I morga, przylegającej 
de linji podjazdowej Kaliskiej, oznaczonej hipotecz- 
nym Nr. 378; 


5) Zofji Garlińskiej, współwłeścicielce nieru- 


chomości w m. Łowiczu, oznaczonej hipotecz- 
nym Ne 90; 

4) Mordce Elwingu, współwłaścicielu nieru- 
chomości w m. Łowiczu, oznaczonej hipotecz- 
nym M 155, 


Termin zamknięcia tych postępowań spadko- 
wych wyznaczony został na dzień 27 lutego 1953 roku 
w kancelarji hipotecznej w Łowiczu. Osoby inte: 
resowane winny w tym duiu zgłosić prawa swoje 
pod skutkami prekluzji. Pisarz Hipoteczny 

(>) Jan Gogolewski, 


> PEETI . 
Cafć „Polonia” w Łowiczu 
wom Rynek Kościuszki Nr,3. Uw 

ma zaszczyt zawiadomić Sz. Obywateli, ze od 
15-go listopada 
zaczęła wydawać znakomite 


OBIADY z 4-ch DAN po zł, 1.50. 


z winem po zł. 2.25. 

w niedziele i czwartki znane ze swej dobroci 
Flaki z pulpetem po zł. 1,00 porcja. 
STALE GOTOWE GURĄCE PRZEKĄSKI 3—2. 
mai mi. wrz zc z cz o a 


W soboty początek seansów o godzinie 
G-ej i 8-ej w., w poniedziałek o 8 wiecz. 


Dźwiękowy Kino-tentr 10 p. p. 


FILM POLSKI 
z mową polską ı rosyjską oraz śpiewam! p. t, 


„DZIRIE POLA” 


Wielkie to arcydzieło filmowe napisali: |. Lejtes, 
M. Orlicz, St. Urbanowicz. Glówne role wykonują 
osoby: Basia— Danuta Arciszewska, Zbig—Zbigniew 
Staniewicz, Radko (pułk. arm. ros.)—Antoni Adamczyk 
i inni. Nad program TYGODNIK. 
Dnie i godziny przedstawień: sobota 26 listopada 
o godz, 6 i 8 wiecz., niedziela 27 listopada o godz. 
4, GiSwiecz,, poniedzialek 28 listopada o godz. 8 w. 


Dr. med. T. Jasiobędzki 


Choroby skórne i weneryczne. Analizy krwi. 

Przyjmuje w Łowiczu w niedziele ód godz, 10 do 11 r. 

Zduńska 27. (W Warszawie w poniedziałki i czwartki 
od godz. 6 do 7 w. Piękna 16 b.). 


Do wynajęcia po cenach zniżonych 


2 pokoje z kuchni I pokój Z kuchniq 


w Łowiczu ul. Kaliska 37 (przy dworcu Zielkowice). 
Informacyj udziela STAN. MASZTANOWICZ 
Łowicz, Bratkowice 20. 5—5. 


Barinior Cipija ze wsi Laguszew, zgubil książeczkę 
Nadimierz Sejla imanainej ka *" Oszezgdnaści 


pow. łowickiego. Zastrzeżenia poczynione. 5—2, 


Redaktor odpowiedzialny: 1, Strzemżalski.. 
Druk, K. Rybackiego w Łowiczu. 


UWAGA: 


